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MĘŻ­CZYŹ­NI NIE PŁA­CZĄ
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– Tato, nie zo­sta­wiaj mnie sa­me­go.

– Nie bę­dziesz sam. Po­patrz, po­patrz. Wi­dzisz, ile dzie­ci jest na bo­isku?

– Ja chcę do domu.

– Wy­klu­czo­ne.

– To zo­stań tu ze mną.

– Co za po­mysł!

– Tato...

– No, już, nie becz, do cho­le­ry.

– A mama?

– Po­wta­rzam: prze­stań be­czeć! Za­pa­mię­taj so­bie na za­wsze: męż­czyź­ni nie pła­czą.

– Tato...

– Od­wie­dzę cię w nie­dzie­lę, w po­rząd­ku?

– Tato...

– Ma­zgaj. No już, daj mi bu­zia­ka. Na co cze­kasz, bu­zia­ka, mó­wię! Ach, już ci się ode­chcia­ło? To w nie­dzie­lę nie przy­ja­dę. Two­ja stra­ta. My­ślisz, że żar­tu­ję? I że­bym nie sły­szał żad­nych skarg na two­je za­cho­wa­nie.

 

Nowe, nie­zna­ne, groź­ne cie­nie; ta­jem­ni­cze szme­ry i sze­le­sty, któ­rych ni­g­dy wcze­śniej nie sły­szał nocą. Po­ka­sły­wa­nie nie­zna­jo­mych dzie­ci. Le­żąc z otwar­ty­mi po­wie­ka­mi, po­sta­no­wił, że nie za­śnie, go­to­wy na atak mrocz­nych po­two­rów. Z ocza­mi jak spodki za­zdro­ścił po­chra­pu­ją­ce­mu ci­cho ko­le­dze na łóż­ku obok. Na­sta­wiał się na bar­dzo dłu­gą noc. A przede wszyst­kim, dla­cze­go tato... Jak to moż­li­we, że... Aż cie­nie za­czę­ły się roz­my­wać i wte­dy od­wa­żył się po­wie­dzieć mamo... Co się sta­ło, mamo?

 

Co za ryk! Na­stęp­ny dzień za­sko­czył go i prze­ra­ził. Zdał so­bie spra­wę, że po­mi­mo lęku za­padł w sen, bez­bron­ny wo­bec po­two­rów. I że te­raz ja­kiś do­no­śny, wście­kły głos zwra­cał się do nie­go, ej, ty, tak, Ty, co so­bie wy­obra­żasz, śpią­cy kró­le­wi­czu z sy­pial­ni nu­mer trzy? No już, wsta­waj! I po­ściel po­szła w kąt, a dzie­ci w mil­cze­niu spie­szy­ły w stro­nę ła­zien­ki z ręcz­ni­kiem i szczo­tecz­ką do zę­bów, któ­rej Ty nie po­sia­dał, ale dla­cze­go tato nie chce, że­bym, prze­cież mógł­bym być w domu i. Nie? Jesz­cze nie wie­dział, któ­rę­dy do ła­zien­ki, więc zde­cy­do­wał, że naj­lep­sze, co może zro­bić, to siąść na łóż­ku i roz­pła­kać się. A wte­dy tam­ta okrop­na twarz, z któ­rej wy­do­by­wał się po­twor­ny ryk, zna­la­zła się na jego wy­so­ko­ści, do­słow­nie przed no­sem, i tak się wy­dar­ła, że z wra­że­nia prze­wró­cił się na łóż­ko. Tam­ta twarz o wy­sta­ją­cych ko­ściach po­licz­ko­wych i czer­wo­nych po­licz­kach bu­dzi­ła lęk. A jesz­cze do tego krzy­cza­ła, co po­tę­go­wa­ło strach. Po­tem do­wie­dzia­łem się, że na imię mu En­ric, ale każe na sie­bie mó­wić Hen­ri­cus. Z czer­wo­ną gębą, chra­pli­wym gło­sem, miał za za­da­nie bu­dzić dzie­ciar­nię, pil­no­wać pod­czas przerw, żeby ża­den dzie­ciak nie prze­sko­czył przez ogro­dze­nie na­je­żo­ne kol­ca­mi i nie na­dział się jak oliw­ka w we­rmu­cie, wie­cie, co mam na my­śli, no nie?; do nie­go też na­le­ża­ło na­pra­wia­nie cięż­kich pral­nic i re­gu­lo­wa­nie ogrze­wa­nia. Strzygł nas. I do­ty­kał pod prysz­ni­cem. I na pew­no jesz­cze coś ro­bił, bo cią­gle go wi­dzia­łeś, jak krę­ci się tu i tam i ma oko na wszyst­ko, żeby nie prze­ga­pić naj­mniej­sze­go dro­bia­zgu. Poza nim były jesz­cze ku­char­ki i ogrod­nik w ogro­dzie za do­mem. I mil­czą­ce za­kon­ni­ce ze skrzy­dła­mi ry­bi­twy na gło­wie, któ­re pły­nę­ły w po­wie­trzu wzdłuż ko­ry­ta­rzy i któ­re uczy­ły nas róż­nych nie­po­trzeb­nych rze­czy, poza sio­strą Ma­til­de. Tyl­ko ona pa­trzy­ła nam w oczy, cza­sem szczy­pa­ła w po­li­czek i po­tra­fi­ła nas roz­śmie­szyć. I uczy­ła czy­tać tych, któ­rzy tego nie umie­li. A nad nią sta­ła mat­ka prze­ło­żo­na ze zło­śli­wym spoj­rze­niem. To­más za­pew­niał, że tak samo pa­trzy dia­beł. A cie­bie cze­mu nikt nie od­wie­dza?

– Nie twój in­te­res, ja­sne?

Wię­cej nie py­ta­li. Mamo, a tato w ogó­le nie przy­cho­dzi.

– To­màs.

– Co?

– Je­steś pe­wien?

– Cze­go?

– Że w spoj­rze­niu mat­ki prze­ło­żo­nej do­strzec moż­na oczy dia­bła.

 

Trzy­sta dzie­cia­ków w domu. Trzy­dzie­stu chłop­ców w sy­pial­ni nu­mer trzy. Trój­ka przy­ja­ciół: Toni, Ton i To­màs; i on, któ­ry do nich do­łą­czył. Nie miał od­wa­gi za­py­tać ko­go­kol­wiek, dla­cze­go aku­rat mój oj­ciec ni­g­dy do mnie nie przy­cho­dzi. Co by mu szko­dzi­ło wpaść? Ale kogo miał­by o to za­py­tać? I dla­cze­go nie mogę po­wie­dzieć mat­ce prze­ło­żo­nej, że Hen­ri­cus do­ty­ka mnie, kie­dy bie­rze­my prysz­nic?

– Bo na­tych­miast by cię wy­sła­ła do pie­kła.

– Ale ja nie lu­bię, kie­dy on mnie do­ty­ka.

– To za­ci­śnij zęby.

– Ej, ej, ej – za­re­ago­wał Ty po paru se­kun­dach mil­cze­nia.

– O co ci zno­wu cho­dzi...

– Że pie­kło jest dla nie­bosz­czy­ków. A ja je­stem żywy!

– No to naj­pierw cię za­bi­je, a po­tem wy­śle do pie­kła.

– Cho­le­ra.

Tato, ko­lej­na nie­dzie­la. Gdzie ty się po­dzie­wasz? Tato, nie od­wie­dzi­łeś mnie ani razu. Ani razu. Dzi­siaj wu­jek Tona dał mi to­reb­kę cu­kier­ków. Scho­wam ją pod po­dusz­ką. Mam na­dzie­ję, że wy­trzy­ma­ją tam lata, na wy­pa­dek gdy­byś przy­pad­kiem ze­chciał przyjść. Mamo...

 

Hen­ri­cus zła­pał go za ucho i cią­gnął przez pół ko­ry­ta­rza aj, aj, aj, aj, aj, co za ból, co za ból, co za ból, co za ból! Ucho czer­wo­ne jak po­mi­dor, i po­twor­ny ból, któ­ry nie prze­cho­dził.

– Nie wiesz, że nie wol­no trzy­mać je­dze­nia w łóż­ku? Co? Do cie­bie to nie do­tar­ło? Ty...

– Ale z sza­fy krad­ną.

– Na­zy­wasz swo­ich ko­le­gów zło­dzie­ja­mi? To bar­dzo brzyd­ko. Bar­dzo!

– Ale kie­dyś...

– Tu nikt nie krad­nie i ko­niec dys­ku­sji.

– Ale prze­cież...

– Kto miał­by cię okraść, no, słu­cham. Po­daj na­zwi­ska.

– Nie wiem. Nie wiem, kto mnie okra­da.

– Do­no­si­ciel!

– Ale ja na­praw­dę nie wiem...

Ko­lej­ne po­cią­gnię­cie za ucho, a jed­no­cze­śnie Hen­ri­cus zbli­żył do nie­go gębę i krzy­czał, prze­drzeź­nia­jąc go ale ja nie wiem, ale ja nie wiem, tyl­ko byś oczer­niał in­nych. No, przy­nieś te cu­kier­ki.

Nie­któ­re dzie­cia­ki śmia­ły się pod no­sem, bo do­brze jest stać po stro­nie zwy­cięz­cy, a Hen­ri­cus za­wsze był zwy­cięz­cą. Stąd ten śmiech. Ja też cza­sa­mi tak się śmia­łem.

– Po­da­ro­wał mi je... moja mama.

– Two­ja mat­ka nie może ci przy­nieść cu­kier­ków, de­bi­lu!

– A wła­śnie że tak!

– Nie! Bo nie żyje!

– Wła­śnie że nie!

– Mar­twy czło­wiek nie może po­da­ro­wać cu­kier­ków, idio­to, zwłasz­cza je­śli to sa­mo­bój­ca, ro­zu­miesz, ty wy­pierd­ku? – I kiw­nął na mnie ręką ge­stem nie­po­zo­sta­wia­ją­cym wąt­pli­wo­ści. – Od­da­waj te kar­mel­ki, i to już!

Na­stęp­ne­go dnia, cią­gle jesz­cze z czer­wo­nym uchem, w po­rze so­bot­nie­go prysz­ni­ca, kie­dy Hen­ri­cus gwizd­kiem po­spie­szał dzie­cia­ki, żeby nie ma­ru­dzi­ły pod wodą, albo ka­zał wra­cać pod prysz­nic nie­do­my­tym i na­my­dlał nie­któ­rym gło­wy, mnie ob­ma­cał i po­wie­dział jak bę­dziesz grzecz­ny, ni­g­dy wię­cej nie po­cią­gnę cię za ucho. Ja za­wsze by­łem grzecz­ny, ale nie od­dał mi cu­kier­ków od mamy. I do­trzy­mał sło­wa: po­cząw­szy od tego dnia, zo­sta­wił w spo­ko­ju moje uszy, na­to­miast wa­lił z li­ścia, a to bar­dzo bo­la­ło, oj, jak bar­dzo. A mil­czą­ce za­kon­ni­ce krą­ży­ły po ca­łym domu, na­wet sio­stra Ma­til­de, i nie sły­sza­ły, jak pła­ka­łem z po­wo­du Hen­ri­cu­sa, któ­ry bije i ob­ma­cu­je, i dla­cze­go tato ni­g­dy mnie nie od­wie­dza. I za żad­ne skar­by nie chciał­bym na­po­tkać dia­bo­licz­ne­go spoj­rze­nia mat­ki prze­ło­żo­nej. A moi przy­ja­cie­le nie­zwy­kle sub­tel­nie, jak to oni, kie­dy zo­sta­li­śmy sami, po­trą­ca­li się łok­cia­mi, żeby zde­cy­do­wać, że to To­màs zada mi py­ta­nie:

– Jak się za­bi­ła two­ja mat­ka? Co? Kie­dy? Daw­no? Co? Dla­cze­go? Wi­dzia­łeś ją po śmier­ci? Po­wie­szo­na? Czy ja­koś ina­czej? Co?

A ja po­bie­głem przed sie­bie ja­kimś nie­zna­nym ko­ry­ta­rzem, za­sła­nia­jąc uszy rę­ka­mi, bo nie chcia­łem tego słu­chać i wsty­dzi­łem się łez, i w ten spo­sób od­kry­łem kan­cia­pę, gdzie są ko­tły, gdzie do­pó­ki nie ma awa­rii, nikt nie za­glą­da, na­wet szczu­ry. I ni­g­dy wię­cej nie py­ta­li mnie o mamę.

Dłu­go nie ro­zu­mia­łem, dla­cze­go cza­sa­mi Hen­ri­cus na­zy­wa nas mię­sem ar­mat­nim. Jed­ne­go ze star­szych, z tych, co to mie­li dzie­sięć lat albo i wię­cej, moja na­iw­ność szcze­rze roz­ba­wi­ła i wy­ja­śnił mi, że nie cho­dzi o to mię­so, któ­re­go pra­wie ni­g­dy nie da­wa­li nam do je­dze­nia, ale o nas, ro­zu­miesz, Ty? A ja od­po­wie­dzia­łem ach tak, no ja­sne, ale da­lej nie ro­zu­mia­łem, jak moż­na by prze­ro­bić nas na bef­szty­ki. Kie­dy skoń­czy­łem trzy­na­ście lat, już to do mnie do­tar­ło, i po­dzi­wia­łem ja­sno­widz­two tego kapo, któ­ry usta­wiał nas na bacz­ność. A uskrzy­dlo­ne za­kon­ni­ce da­lej nas uczy­ły nie­przy­dat­nych rze­czy w trud­nym do zro­zu­mie­nia ję­zy­ku ka­sty­lij­skim, w sali lek­cyj­nej ozdo­bio­nej Chry­stu­sem przy­bi­tym do krzy­ża i zdję­cia­mi dwóch ło­trów po bo­kach, z fry­zu­ra­mi na żel, w woj­sko­wych mun­du­rach.








2

Po raz pierw­szy przy­mie­rza­li­śmy się do za­bi­cia Hen­ri­cu­sa, kie­dy wszy­scy czte­rej prze­czy­ta­li­śmy kil­ka­krot­nie w ta­jem­ni­cy przed za­kon­ni­ca­mi ko­mik­sy Za­ma­sko­wa­ny i Ka­pi­tan Grom, krą­żą­ce z ręki do ręki. Wte­dy już wy­my­ka­li­śmy się na pola przez okno z wy­bi­ty­mi szy­ba­mi w od­kry­tym prze­ze mnie po­miesz­cze­niu ko­tłów. Pew­ne­go dnia ze­bra­li­śmy się za ja­błon­ka­mi w ogro­dzie, za stud­nią, któ­ra za­sła­nia­ła nas jak kur­ty­na, gdy­by ko­muś w domu przy­szło do gło­wy spoj­rzeć w tam­tą stro­nę. Śle­dzi­li­śmy go: w so­bot­nie i nie­dziel­ne po­po­łu­dnia Hen­ri­cus wy­cho­dził wy­dać za­ro­bio­ne pie­nią­dze; cza­sem wy­bie­rał się na tań­ce, ale wra­cał stam­tąd w pie­skim na­stro­ju.

– To dla­te­go, że nie ma po­wo­dze­nia u ko­biet – za­wy­ro­ko­wał To­màs, naj­le­piej zo­rien­to­wa­ny z ca­łej czwór­ki.

– Ach, ro­zu­miem – po­wie­dzia­łem z po­wa­gą. Inni też po­ki­wa­li gło­wa­mi ze zna­jo­mo­ścią rze­czy.

– To musi być do­sko­na­ły plan.

– No ja­sne.

– Tak, ale nad do­sko­na­łym pla­nem trze­ba nie­źle po­głów­ko­wać.

Po dłu­gich de­li­be­ra­cjach zde­cy­do­wa­li­śmy, że umó­wi­my się o pół­no­cy i pój­dzie­my na strych, gdzie miesz­ka­li Hen­ri­cus, ku­char­ki i ci ro­bot­ni­cy, któ­rzy nie mie­li gdzie się po­dziać.

– Otwo­rzy­my drzwi na­gle, rzu­ci­my się na nie­go i udu­si­my po­dusz­ką.

– W ten spo­sób wy­ko­rzy­sta­my efekt za­sko­cze­nia – wy­mą­drzał się To­màs. I wszy­scy czte­rej po raz pierw­szy w ży­ciu po­czu­li­śmy się waż­ni.

– I mu­si­my za­trzeć śla­dy.

– Ja na­ma­lo­wał­bym na ścia­nie znak Zor­ro.

– Świet­ny po­mysł, dzię­ki, Ty. W ten spo­sób po­dej­rze­nia nie spad­ną na nas, tyl­ko na ko­goś z ze­wnątrz.

– Tak: na Zor­ra – uści­ślił Toni, po­dzi­wia­jąc mój spryt.

W taki oto spo­sób do­sko­na­li­li­śmy nasz do­sko­na­ły plan. Aż do naj­mniej­sze­go szcze­gó­łu. Toni zwi­nął trzy noże de­se­ro­we, na wy­pa­dek gdy­by ofia­ra sta­wia­ła opór.

– Jak nie bę­dzie grzecz­ny, to mu obe­tnie­my.

– Co mamy mu ob­ciąć? – za­py­tał Ty, za­in­try­go­wa­ny.

– Sta­ry, ku­ta­sa.

– Ach tak. – Sku­pio­ne mil­cze­nie. – A co to ta­kie­go ten ku­tas?

– Siu­siak.

– Ach tak.

Umó­wio­nej nocy na­po­tka­li­śmy na prze­szko­dę, któ­rej nie prze­wi­dzie­li­śmy: po­kła­dli­śmy się do łó­żek z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, go­to­wi czu­wać, ale kie­dy wresz­cie na­de­szła pół­noc, wszy­scy czte­rej spa­li­śmy jak su­sły. Na­stęp­ne­go dnia po­sta­no­wi­li­śmy dać so­bie dru­gą szan­sę i uzna­li­śmy, że naj­le­piej bę­dzie wstać i cze­kać na bacz­ność przy łóż­ku, kie­dy sio­stra Eu­gènia zga­si świa­tło i wyj­dzie z sy­pial­ni nu­mer trzy. Ni­czym mło­de dzi­ki.

– Ej, Ty! Cze­mu sto­isz na bacz­ność?

– Bo tak.

– Ona tu jesz­cze może zaj­rzeć... Chcesz, żeby nas zwy­my­śla­ła, co?

– Ciii, nie krzycz. Po pro­stu zła­pał mnie skurcz i...

– Jak chcesz, za­wo­łam sio­strę albo Hen­ri­cu­sa.

– Nie. Już mi prze­cho­dzi. Śpij, nie przej­muj się!

– Jak so­bie chcesz.

Mój są­siad z le­wej prze­wró­cił się na dru­gi bok, chy­ba tro­chę ob­ra­żo­ny. W ciem­no­ści wy­pa­trzy­łem trzy cie­nie, któ­re też zła­pał skurcz, i po­czu­łem, że sta­no­wię część zgra­nej eki­py, po raz pierw­szy w ży­ciu. Jesz­cze so­bie tego nie uświa­da­mia­łem, ale już za­czy­na­łem ko­chać mo­ich trzech przy­ja­ciół.

Kie­dy sto­isz i oczy same ci się za­my­ka­ją, trud­no jest nie usnąć. Ze­bra­li­śmy się w mil­cze­niu dużo wcze­śniej, jesz­cze przed dzwo­na­mi w ka­pli­cy, i uzna­li­śmy, że do tego, co za­mie­rza­my zro­bić, nie trze­ba cze­kać na pół­noc. Mo­gła to być dzie­sią­ta na przy­kład. Naj­waż­niej­sze, żeby wróg już spał.

Przy dru­giej pró­bie za­bi­cia Hen­ri­cu­sa osią­gnę­li­śmy cel. Ale przy tej pierw­szej by­li­śmy za mło­dzi i na­sza na­iw­ność wszyst­ko po­psu­ła. Punk­tu­al­nie o dzie­sią­tej wcho­dzi­li­śmy głów­ny­mi scho­da­mi, przy­kle­je­ni do ścia­ny, tacy wy­stra­sze­ni, że do­słow­nie du­szę mia­łem na ra­mie­niu. Bez świa­tła do­tar­li­śmy na trze­cie pię­tro i zde­cy­do­wa­li­śmy więk­szo­ścią gło­sów, że trze­cie drzwi pro­wa­dzą do po­ko­ju Hen­ri­cu­sa. Po pro­stu w ciem­no­ściach wszyst­ko wy­glą­da­ło ina­czej i na­tych­miast tra­ci­łeś orien­ta­cję.

– Na pew­no?

– Ta­aak. A nie?

W tym mo­men­cie usły­sze­li­śmy ha­łas i wszy­scy czte­rej za­mie­ni­li­śmy się w ta­pe­tę na ścia­nie. Drzwi po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza otwo­rzy­ły się i wy­plu­ły stru­mień świa­tła, któ­ry oświe­tlił pod­ło­gę, a po­stać Hen­ri­cu­sa rzu­ci­ła cień, kie­dy wy­cho­dził, za­pi­nał spodnie i wy­cią­gał ję­zyk w taki dziw­ny spo­sób, pa­trząc za sie­bie. Za­mknął drzwi, znów za­pa­dła ciem­ność, i nie za­pa­la­jąc świa­tła, ru­szył ku trze­cim drzwiom, tam, gdzie my sta­li­śmy na cza­tach. Wszedł po ci­chu, po ciem­ku, i prze­krę­cił klucz w zam­ku. Nie za­uwa­żył nas, cią­gle wci­śnię­tych w ścia­nę, w cha­rak­te­rze de­ko­ra­cji.

– No już: otwie­ra­my i du­si­my.

– Nie, bo nie śpi. Mu­si­my od­cze­kać go­dzi­nę.

– Cho­le­ra, całą go­dzi­nę!

– A poza tym za­mknął drzwi na klucz.

– Na pew­no?

Na­tych­miast usły­sze­li­śmy bar­dzo bli­sko ja­kiś ruch i drzwi po­ko­ju Hen­ri­cu­sa otwo­rzy­ły się na oścież; sła­be świa­tło do­cho­dzą­ce z we­wnątrz za­ry­so­wa­ło kon­tu­ry jego po­sta­ci na ciem­nym tle.

– Co za cho­le­ra...

Ni­g­dy w ży­ciu nie zda­rzy­ło mi się tak szyb­ko zbiec po scho­dach, w ciem­no­ści, jak tam­tej nocy. Zna­leź­li­śmy się w sy­pial­ni nu­mer trzy w cią­gu paru se­kund. Nie wiem, z ja­kie­go po­wo­du Hen­ri­cus nie za­czął krzy­czeć ani nie za­alar­mo­wał sióstr, ale ow­szem, po­biegł za nami i wszedł po ciem­ku do sy­pial­ni. Przez do­brą chwi­lę prze­su­wał się mię­dzy łóż­ka­mi i po­chy­lał nad tym czy in­nym chłop­cem, żeby spraw­dzić, czy śpi, czy tyl­ko uda­je. To było strasz­ne. Ale ja­koś prze­ży­li­śmy. I Hen­ri­cus też. Wszy­scy zgod­nie po­sta­no­wi­li­śmy cze­kać aż do lata.
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– Toni.

– Tak.

– Cze­mu To­màs cią­gle po­wta­rza, że mamy mu ob­ciąć siu­sia­ka?

– Bo pew­ne­go dnia mu go wsa­dził.

– Ach tak.

– I po­wie­dział, że je­że­li jesz­cze raz to się po­wtó­rzy, za­bi­je go.

– Przed czy po ob­cię­ciu siu­sia­ka?

Lata mi­ja­ły, ro­śli­śmy i na­dal by­li­śmy zgra­ną pacz­ką. To­màs rzą­dził, wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie. A Ty z każ­dym dniem bu­dził co­raz więk­szy re­spekt, bo szyb­ciej niż Ton i Toni prze­stał się bać. Wy­mie­nio­no kil­ka za­kon­nic i te, któ­re od­pły­nę­ły, nie po­wie­dzia­ły ani sło­wa na do wi­dze­nia, tak jak­by ich ży­cie nie mia­ło nic wspól­ne­go z na­szą rze­czy­wi­sto­ścią. Hen­ri­cus po­sta­rzał się i te­raz mu­siał dwa razy się za­sta­no­wić, za­nim zde­cy­do­wał się z nami za­drzeć, bo nad gór­ną war­gą już się nam sy­pał me­szek, a i głos cią­gle spra­wiał nie­spo­dzian­ki. Te­raz Hen­ri­cu­sa bar­dziej in­te­re­so­wał prysz­nic z naj­młod­szy­mi. A na­sza pacz­ka ro­bi­ła swo­je. Ton, Toni i To­màs, ten, któ­ry wie­dział wszyst­ko. A ja, choć za­wsze tro­chę od­sta­wa­łem, za­uwa­ży­łem, że jest mi do­brze, że już tak się nie boję. Ko­le­dzy na­uczy­li mnie wie­lu rze­czy: Ton, że trze­ba my­śleć o przy­szło­ści, Toni, żeby mó­wić, co się my­śli, a To­màs po­wie­dział mi wszyst­ko o sek­sie, któ­ry dla trzy­na­sto­lat­ka był je­dy­nym na­praw­dę waż­nym te­ma­tem. I cią­gle jesz­cze nikt mi nie wy­ja­śnił, dla­cze­go moja mat­ka po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo. Gdy­by mnie od­wie­dził, na dzień do­bry za­dał­bym py­ta­nie tato, cze­mu mama się za­bi­ła. Ale po­nie­waż nie przy­cho­dził... Praw­dę mó­wiąc, nie wie­dzia­łem na­wet, czy jesz­cze żyje; może też po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. A tak­że trzy­krot­nie prze­ży­łem kon­fron­ta­cję z dia­bo­licz­ny­mi ocza­mi mat­ki prze­ło­żo­nej, za każ­dym ra­zem z po­wo­du ja­kichś głu­pot zwią­za­nych z Hen­ri­cu­sem, jak­by był na­szym je­dy­nym wro­giem. Pew­nie po to wła­śnie go trzy­ma­ły, żeby od­gry­wał rolę dy­żur­ne­go wro­ga, dzię­ki cze­mu za­kon­ni­ce mo­gły spo­koj­nie uno­sić się w po­wie­trzu. Od­kry­li­śmy, że Hen­ri­cus miał sła­bość do ma­łych blon­da­sków, ale nasz ko­deks ho­no­ro­wy za­bra­niał nam roz­ma­wiać o tym z za­kon­ni­ca­mi, a tym bar­dziej z ro­dzi­ną, je­śli ktoś ją po­sia­dał. Aż do dnia, kie­dy mały pierw­szo­rocz­ny blon­dy­nek roz­pła­kał się ża­ło­śnie, i wte­dy, nie za­się­ga­jąc ni­czy­jej rady, sta­ną­łem przed dia­bo­licz­ny­mi ocza­mi mat­ki prze­ło­żo­nej, któ­re wte­dy nie wy­da­wa­ły się już tak dia­bo­licz­ne. Po­wi­ta­ła mnie py­ta­niem co się dzie­je, synu, mo­żesz mi za­ufać, a kie­dy za­czą­łem mó­wić, prze­rwa­ła i za­py­ta­ła cze­mu oczer­niasz star­sze­go czło­wie­ka? No? No? Ty spoj­rzał jej w oczy, bez lęku, i od­cze­kał kil­ka se­kund. Po­do­ba­ła mu się ta ci­sza. Ty nie wie­dział, ale wła­śnie w jego ży­ciu do­ko­ny­wał się waż­ny prze­łom. Zde­cy­do­wał, że nie od­po­wie na to py­ta­nie, na­to­miast zada inne:

– Oczer­niać zna­czy kła­mać?

– No... To ży­czyć ko­muś źle... i...

– Ale to praw­da, że Hen­ri­cus do­brał się do tył­ka To­màsa. Dwa lata temu. W Boże Na­ro­dze­nie.

– Ta­kich brud­nych słów nie na­le­ży uży­wać, ty kłam­co!

– Niech sio­strze po­ka­że od­byt­ni­cę i sama sio­stra spraw­dzi, czy to kłam­stwo. Nie chcę, żeby mnie tak po­trak­to­wał.

– Licz się ze sło­wa­mi!

– To ja­kich słów mam użyć, je­śli nie tych? Praw­da, że sio­stra chcia­ła wie­dzieć? – W tych dniach Ty prze­ko­nał się, że kie­dy ogar­nia go gniew, nic nie może go po­wstrzy­mać. – Praw­da, że sio­stra sama mnie spy­ta­ła, co się dzie­je, synu, mo­żesz mó­wić z peł­nym za­ufa­niem, synu? Praw­da? No, to ja po­słu­cha­łem. Hen­ri­cus te­raz do­ko­nu­je spu­sto­sze­nia pod prysz­ni­cem ma­lu­chów, cho­le­ra, kur­wa! Niech sio­stra się przyj­rzy temu pierw­szo­rocz­nia­ko­wi, któ­ry za­no­si się pła­czem, kur­wa! Cho­le­ra!

Gło­śny po­li­czek. Na­wet się nie zo­rien­to­wał, ja­kim cu­dem mat­ka prze­ło­żo­na do­się­gła jego twa­rzy, kie­dy wsta­ła i kie­dy znów usia­dła po dru­giej stro­nie dzie­lą­ce­go ich sto­łu, jak ko­bra, któ­ra wy­co­fu­je się po ata­ku. Ty do­li­czył do pię­ciu, żeby się uspo­ko­ić, tak jak uczył To­màs, kie­dy za stud­nią star­szy od nich chło­piec po­ka­zał im parę chwy­tów judo, żeby ła­twiej so­bie ra­dzić w ży­ciu.

– Sio­stra Ma­til­de by mi uwie­rzy­ła.

– Sio­stra Ma­til­de już tu nie pra­cu­je.

Ty, mimo za­sa­dy li­cze­nia do pię­ciu, miał cier­pli­wość krót­ką jak rę­kaw ka­mi­zel­ki i już sta­ły się słyn­ne jego ata­ki wście­kło­ści. Dla­te­go tam­te­go dnia, kie­dy mat­ka prze­ło­żo­na po­wtó­rzy­ła, że wy­pra­sza so­bie wul­gar­ne sło­wa i oczer­nia­nie i że nie wie­rzy w nic, nic, ale to nic z tego, co on jej mówi, Ty wy­ło­żył na stół całą praw­dę, mno­żąc brzyd­kie wy­ra­zy, nie­odrod­ny uczeń To­màsa. Opo­wie­dzia­łem jej o strasz­nych rze­czach, żeby spraw­dzić, czy w koń­cu mi uwie­rzy. Bo kie­dy jest ci wszyst­ko jed­no, tra­cisz lęk.

Cela za karę. Izo­lat­ka na czas nie­okre­ślo­ny.

– Za co?

– Za prze­kli­na­nie, bluź­nier­stwa, cham­stwo i po­mó­wie­nia.

Do­ko­na­ła się w nim prze­mia­na. Ty dał się za­mknąć za karę w celi peł­nej od­ra­ża­ją­cych pa­ją­ków i nie uro­nił ani jed­nej łzy, bo zda­wał so­bie spra­wę, że to do­pie­ro po­czą­tek woj­ny, w któ­rej bie­rze udział. W ca­łym domu dały się sły­szeć ner­wo­we krzy­ki, a on tyl­ko się uśmie­chał jak Burt Lan­ca­ster, cho­ciaż nie wi­dział ani jed­ne­go fil­mu z tym ak­to­rem. I sły­chać było bie­ga­ni­nę. Aż pew­ne­go dnia głos i ryki Hen­ri­cu­sa zni­kły i zo­sta­ły za­stą­pio­ne wku­rza­ją­cym po­gwiz­dy­wa­niem, któ­re Ty znie­na­wi­dził od sa­me­go po­cząt­ku. Wszyst­ko było po­za­mia­ta­ne, kie­dy prze­nie­śli mnie z po­wro­tem do sy­pial­ni nu­mer trzy, w au­re­oli bo­ha­te­ra. Ty ni­g­dy wię­cej nie po­czuł stra­chu, po­nie­waż zniósł z po­wo­dze­niem spoj­rze­nie mat­ki prze­ło­żo­nej. Dla­te­go wró­cił z wy­gna­nia w celi ze szczu­ra­mi z uśmie­chem sa­tys­fak­cji, któ­rym zro­bił wra­że­nie na ko­le­gach.

– Jak się na­zy­wa ten gwiż­dżą­cy gość? – za­py­tał, pa­trząc po­nad gło­wa­mi ca­łej trój­ki, któ­ra go oto­czy­ła.

– Igna­si, ale mó­wi­my na nie­go Igna­tius.

– Świet­nie. Słu­chaj, To­màs, co zna­czy bluź­nier­stwo?

– Nie wiem do­kład­nie. Ale to coś ob­raź­li­we­go.

– A więc mat­ka prze­ło­żo­na mnie ob­ra­zi­ła. Za­bi­je­my ją?

Ro­ze­śmia­li się wszy­scy czte­rej. Byli za­do­wo­le­ni, że znów są ra­zem. Ale Ty, po he­ro­icz­nym prze­by­ciu pu­sty­ni, wy­da­wał się wyż­szy i dziel­niej­szy i To­màs po­wo­li mu­siał się z tym po­go­dzić.

I tak mi­ja­ły dni, wy­dłu­ża­ły się nam ra­mio­na i całe cia­ło po­kry­wa­ło się owło­sie­niem. A Ty parę razy skon­fron­to­wał się z Igna­tiu­sem, co było nie do unik­nię­cia, bo tam­ten typ spo­ty­kał się z Hen­ri­cu­sem poza do­mem i po­bie­rał u nie­go na­uki; na pew­no Hen­ri­cus go na­sta­wiał prze­ciw To­bie, chło­pa­ko­wi z nie­wy­pa­rzo­ną gębą. Po paru ta­kich za­wo­do­wych kon­sul­ta­cjach Igna­tius na­brał zwy­cza­ju, na­śla­du­jąc Hen­ri­cu­sa, gwiz­da­nia To­bie pro­sto w twarz, ot tak, bez przy­czy­ny. A Ty zno­sił to z uśmie­chem, po­nie­waż czuł, że jest po­nad do­brem i złem. Aż pew­ne­go dnia od­po­wie­dział mu, z uśmie­chem, pię­ścią w twarz, aż tam­ten się udła­wił swo­im gwiz­da­niem, i te­raz to dzie­ci się śmia­ły, bo Ty miał moc i To­bie wy­da­wa­ło się, że wszyst­ko by­ło­by do­brze, gdy­by nie to, co było nie tak.

Od cza­su do cza­su nad­cho­dzi­ło lato i więk­szość dzie­cia­ków zni­ka­ła na parę ty­go­dni, i zo­sta­wa­li tyl­ko ci, któ­rzy nie mie­li­śmy ni­ko­go, do­słow­nie ni­ko­go. A ja na­uczy­łem się, albo przy­naj­mniej tak mi się wy­da­wa­ło, nie my­śleć ani o ojcu, ani o ma­mie, ani o ni­kim, cho­ciaż mia­łem wte­dy wię­cej cza­su na my­śle­nie. I tak mi­ja­ły ko­lej­ne wa­ka­cje.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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